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Wiadomości zagraniczne.

—  tFarszawa  29  Lipca. —
Najwyższym rozkazem z dnia 1 lipca b. r., 

awansowani za odznaczenie się w s łużbie ,  w 
W arszuwskiej telegraficznej linii: Naczelnik l e j  
dyrekcy i,  mojor Morsociukew, na pułkownika;
pomocnicy uaczelnika, kapitan Szelkow na ma­
jo r a  i szlabs kapitan Sewastianow na kapitaua.

W czora j  prawie o lej samej godzinie co o- 
n e g d a j , po wielkim upale, nastąpiła mała bu­
rza  i przy ailnycli ustawicznych grzmotach, j a ­
kich od Irzech lal me mieliśmy, spadł lak gwał­
towny deszcz ,  że niektóre ulice W arszaw y, 
zamieniły się w poloki i p r z r rw apy ua cbwily 
pieszą komumkacyę. Po ulewnym deszczu wy­
jaśniło się niebo i dziś znowu panuje upał ale
pow ie trze  parne nowy deszcz zap„wiada.

W  onegdajszej Durzy, j a k  się z ffa r tza tc . 
Policyjnej gazety dowiadujemy, piorun u derzy ł 
w wiatrak bolłeuderski przy rogu ulic luflaul-  
skiej i Zakroczymskiej,  a w yrw aw szy  część 
ściany wrył się w ziemię. Przyczem wygląda­
jący okienkiem niedaleko lego miejsca czela­
dn ik ,  doznał lekkiego oparzenia z lewej s tro ­
ny tw arzy  i lekkiego ogłuchnięcia w lewem u- 
ch u ,  a zarazem opalenia włosów na głowie w  
miejscu czapką nie przykryłem i na brodzie od 
kilku tygodni nie golonej. Piorun był tą razą  
jego cyrulikiem. Zresztą źadućj innej uie w y­
rządzi! szkody. 1

, W  Lubelskiej gubern ii ,  mianowicie w po­
wiatach Zamojskim i Krasnostawskim, z rządz i­
my pioruny pożary, w skutku których spaliło się 

dka zabudowań. W  przeszłą  niedzielę wieś 
ę , .-Wielkie za ^Yi-lą stała się po większej 

f 2esc< pastwą płomieni; zgorzały :  dem uiiesz- 
 ̂ '!)’» wszystkie budowle wraz z inw en tarza— 

» wszelkiemi ruchomościami.— W  okolicy m. 
Comży gw ałtowna burza z deszczem i gradem 
^niszczyła zupełnie i  21 b. ®. wszystkie zbo- 
za w polu.

Ale wróćmy do  W a rsza w y  po bnrzy o n e -  
gdajszej. Przed sautym zachodem stolicą Usta­
ły zupełnie wiatry , żaden listek nie poruszał się 
na d rzew ach ,  głęboka meteorologiczna cisza na­
stąpiła tu  u* ziemi, b o  d ł  uieuie zupełnie Co 
iunego aię działo. Cały Rrmameut uiebieskl 
przedstawił niewidziany może nigdy obraz, k tó ­
ry zatrzym ywał przechodniów ua ulicach, w  
który wpalrywauo się z okien ,  a który i nas  
aż  do zapadu słońca na ulicy 2alrzymał. Chcie­
libyśmy to zjawisko porównać z czarującnm dio­
rama , z niebem łub rajem vr teatrach p rz e d -  
s taw iaoem i, aie to zbyt słabe porównanie, da­
łoby ubliżające wyobrażenie o  tein niebiańskim, 
na całej półkoli niebieskiej roztoczonym land— 
s z a łć ie , którego żadne pióro opisać, żaden p ę­
dzel malarza odmalować nie je s t  w s ta n ie . a 
o którym jednak lepiej choć coś niż nic powie­
dzieć trzeba.

Chmury w oajrozmajlszych kolorach i po­
staciach rozrzucone w czarującej symelryi po 
całej półkuli niebieskiej, tw orzy ły  stosowne do 
ezlerecb okolic świata bardzo odróżniające się 
obrazy, a jednak stanowiące razem jedną ca­
ło ść ,  jedno niebiańskie petoe życia dyorama. 
Na zacbodzie wszystko, było w p rzeźroczu  o -  
świecancm przez  zachodzące, ukryte przed o- 
kiem widza za c h m u r a m i  słonce. Na uiewidy- 
wanem In o nas czyslem tlę lazuru nieba, p ię­
kniejszego od nieba w łoskiego, wznosiły się 
prawdziwie niebotyczne skały purfirowe , pira­
midy, kolosy, drzewa olbrzym ie,  klomby i in­
ne z chmur utworzone postacie w przeźroczu 
słoneczuem w* najrozninjlszych odcieniach. To 
wszystko stało n iewzruszone w miejsca; a przed 
temi przedmiotami czyli poniżej nad i przed na­
mi w szybkim peuzie przesuwały  się w  r ó ż -  
uych postaciach drobne chmury, ożywiające ten 
zachwycający a nieruchomy obraz.

Co to  widzieliśmy na za rbodz ie ,  to samo 
działo się w innych okolicach u ieba ,  a l e  w  in- 
łiycb kolorach, w iiuu-j syinelryr, a satczyUuic* 
biesi i łącz; ł w sobie wszystkie rwmiajtości roz-
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płynlone w jedność. W  kaźdćj stronie Inny 
przedstawiał się obraz ; tu postać srebrua tam 
czarna ,  tu pas purpurowy Urn pręga z Jota , tu 
luna ognista tam czarne skały srebrnemi wień­
czone chmurami. Ten czarujący obraz nawet 
obojętnych na piękność natury zatrzymywał na 
ulicy widzów. Podobne zjawiska po burzach 

- uic są tak rz a Jk ie ,  ale w takiej sym etryi,  w 
tak  wspaniałej postaci, na tak pięknem niebie, 
i w lak zachwycającej rozmajlości, zapewne 
nigdy, przynajmniej tu u nas nie widziano. Zgo­
ła onegdajsze zjawisko było tak czarującem, 
źe żałuję iż go opisałem, bo wszelki opis tyl­
ko ze szkodą jego być może. S łow em , naj­
piękniejsze podziwialiśmy tu niebo.

—  Petersburg  21 Lipca. —
P rz ez  Ukazy najwyższe mianowani zostali: 

Członek rady p a ń s tw a , wielki Podczaszy Hr. 
Strogonow, wielkim Szambelanem ; Mistrz Dwo­
ru , x iążę Gagarin , wielkim Mistrzem Dworu, 
z  przeznaczeniem na prezesa Kantoru Intenden- 
tury D w oru ,  w miejsce wielkiego Mistrza Dwo­
ru  Opoczynina, który uwolniony zostaje od o- 
bowiązków prezesa ,  z zachowaniem pensyi z 
tego ty tu łu ; Mistrz Dworu Hr. Mi<h. Wielbór- 
s k i ,  wielkim Podczasem; Dyrektor teatrów Ce­
sarsk ich ,  radca tajoy Gedeonow, rzecz, radcą 
ta jnym , z pozostawieniem przy dotychczaso­
wych obowiązkach; zostający w obowiązkach 
Koninszego przy Jej Ces. W ys. W . X. Oldze 
Mikołajew nie , rzecz. rad. Stanu Hr. Bobryński, 
Koniuszym Dworu J. C. W.

Jego Ces. W ys. X ż ę  Maxymilian Leuchten- 
bergsk i , zaszczycający Cesarską Akademię nauk 
udzielaniem jćj swycb prac uczonych, raczył 
zakommuuikować tejże 2 artykuły o najnow­
szych postępach galwanoplastyki,  z których pier­
w szy ma na celu niektóre ulepszenia w stosach 
Daniela i Bunsena, dla łatwiejszego ich zasto­
sowania do robót galwanoplastyeznych w w ięk­
szej obszernośui; w drugim zaś wykłada się 
sposób oznaczenia ilości metalu szlachetnego u- 
żywanego przy pozłacaniu i posrebrzaniu g a l -  
w an icznem , có jest nader ważne przy robolach 
na wielką skalę. Oba te artykuły za zezwo­
leniem dostojnego A utora ,  zdobią stronnice pi­
sma »Bul!eliu Scieulifitjue.«

—  W iedeń  12 L ip c a .—
W  Freiwalden d. 7 b. m. złożono za ło­

życielowi grefeubergskiego zakładu kuracyi wo­
dą z im ną, W incentem u Priessn ilz , udzielony 
ma przez N. cesarza wielki medal zloty ze wstę­
gą- Naczelnik powiatowy przybył z Troppnu 
dla dopełnienia tego aktu W  południc p. Pri<s- 
nitz dał w ogólnej sali w Grefenbergu wielki 
objad dla władz i ccchmistrzów, j a k o t r i  dla 
wielu zaproszonych gości, na którym spełnio­
no tnast na cześć N. ce sa rza ,  a wieczór wy­
praw ił świetny bal,  n a klamra zna jdo«a lo  się 
700  osób , między niemi s m lu  'cudzoziemskich 
gości.

—  Paryż 20  Lip ca. —
{ X żna O rleans udała aię z  obudwoma m ło -

dewi xiąźęlami sweml synami do zamku Eit,
guzie dłuższy czas ma zabawić.

Xstwo Nemours są oczekiwani w Paryżu 
na uroczystości iipcowe z wód Pyrenejskich*

Ustanowieni w Oranie i Bonie ajenci kon­
sularni pruscy, otrzymali exequatur od rządu 
fraucuzkiego.

Poruszenia wyborcze są w całym biegu, mia­
nowicie w  stolicy; kandydaci odwidzają naj­
znakomitszych wyborców. Zapowiedziano kilka 
przygotowawczych zgrom adzeń , tak z strony 
konserwatystów, jak  i opozycyi. Ma się od­
być jeneralny  egzamin z kandydatami. P. Ka­
zimierz P er ie r ,  syn byłego ministra, wystąpi 
jako kandydat w pierwszym cyrkule.

0  angielskim ministerstwie mówi Journal 
des Debttls między innemi co uastępuje : » Bez 
usiłowania i jakby w naturalnym biegu rzeczy ,  
weszło to ministerstwo do adrninislracyi. 1 co 
może najbardziej odzuaczającym jest jego r y ­
sem , źe w esz ło ,  nie aby politćkę . wych po­
przedników zm ienić, ale aby ją dalej p rowa­
dzić. To będzie dla uiego tein łatwiejszera dzie­
łem , że ta polityka jest zgodna z icb wlasne- 
mi trądycyami. Nie można też przeto wątpić, 
że jednocześnie rozwijać będzie w ew nątrz  k ra­
ju  tak szczęśliwie przez poprzednie minister­
stwo rozpoczęte reformy, i objawi w kierowa­
niu interesami zagranicznemi tego samego du­
c h a ,  te same zamiary i chęci. My z naszej 
strony jesteśmy przekonan i, że w tym w>zglę- 
dzie nie zmieni polityki swycb poprzedników.

• Wszyscy przyjaciele teraźniejszego mini­
sters twa ośw iadcza ją  też  w imieniu j e g o ,  że 
s taoo w czo  postanowiło tę samą politykę , mia­
nowicie co do F iancyi,  zachować w tym sa­
mym biegu. Cóż leż lepszego mogłoby uczy­
n ić ,  cóż lepszego mogłoby p rzyrzec?  l o r y s i  
uważani zawsze byli za mnićj przyjaznych dla 
Francy! niż wigowie. Sądzona powszechnie, 
i my sami lak sąd/.ibśmy, że mniej będą sklou- 
nemi ty ć  z  nami i z rządem naszym w o tw ar­
tej i czynnej p rzy jaźni;  a jednak właściwa po­
stępowa dążność, i szlachetne serdeczne uczu­
c ia ,  jakie między dw om a wielkiemi narodami 
prawu/iw y pokńj przywrócić muszą , w żadnym 
czasie nie były rzetelniej wyrzeczone i uskute­
cznione ,  jak za ich adrninislracyi.«

—  Londyn  21 Lipca. —
Królowa powróciła wczoraj wieczór z ca­

łym dworem z wyspy W ight do pałacu Bucking­
ham.

Onegdiij nadeszła wschodnio indyjska poczta 
z now inam i,  z Kalkuty pod d. Hi m a ja , z Bom­
baj pod d. BO m aja ,  a z Madras pod dniem 8 
c z erw .,  które z lndvj wschodnich nic ważnego 
nie donoszą.— Nowiny z Chin (z H ong-K ong)  
sięgają do 24 maja. Donoszą one o próklama- 
cyi gubernatora Da w is ,  w następstwie której 
wyspa Czusan opuszczona natychmiast zostanie 
przez Anglików. Poprzednio cesarz chiński przez  
dokument własnoręcznie podpisany ponowił wol­
ny wstęp Anglikom do K an tonn . traktatem p o ­
koju zapewniony, p raw o ,  które tylko je s t  w
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raw le sz fn lu ,  *ż wlaJ/.e miejscowe Kantonu b ę ­
dą w sianie wystąpić z silniejszą powagą n a ­
przeciw ludności miasta.

Donoszą z Kanady, że w  mieście Quebek 
■palii *ię tameczny tea lr ,  a lo w czasie-reprer 
■enlacyi, i w  skutek tego wielu ludzi utraciło 
tycie. 1’rzyczyną pożaru było zapalenie się ku­
lis od spadłej lampy. Z gruzów wydobyło 46 
nieżywych osób, Wiele innych wyskakując o- 
k n am i, śmierć znalazło. *

Jeden z dzienników irlandzkich doniósł był, 
źr) w samem m. Cork osadzono w więzieniu 
w  ciągu 1845 r .  2 ,GUI) pijaków. Znany apo­
stoł wstrzemięźliwości, ojciec M athews, pro­
stując teraz lo doniesienie, oświadcza, źe w 
tern mieście było 7 niepoprawnych pijaków, któ­
rz y  mieli nieszczęście być uwięziouemi 2 ,000 
razy.

—  Alexundrija  9 Lipca. —

W e  czwartek dnia 2 b. ni., przybył tu z 
Konstantynopola Hamid Bej, pierwszy podko­
morzy su łtana ,  z hatiszeryfem sultańskim, za­
praszającym wicekróla do stolicy osmańskiej. 
W skutek tego Mebmed Ali odpłynął d. 4 na pa­
rostatku tureckim Aascrdzedid , który tu przy­
wiózł posłauuika sułtana. W  świcie wicekró­
la znajdują s ię : Mustafa Bej,  w nuk je g o ;  Ijin- 
noil pasza, Chosrew Bej, pierwszy sekretera 
tłumacz ; Gaetani Bej, pierwszy lekarz i kilku 
innych urzędników dworskich. Nadto towarzy* 
szą  wicekrólowi kousiilowie grecki i belgijski. 
S ąd zą ,  że wicekról powróci tu najdalej za dwa 
miesiące. \ y  czasie nieobecności jego z a rz ą ­
dza sprawami kraju Abbas pasza ,  aż  do p rzy ­
bycia łbrahima paszy, który ui je s t  spodziewa- 
uy prały koiicu b. m*

Rozmaitości.

t e g o c z e s n e  z d a r z e n i e  p r a w d z i w e .
(Ciąg dalszy.)

„ A h  święty pa tron ie! '4 z a w o ła ła  M ar ta  ; „ m ó ­
w i ła m  że się to źle skończy. ' W sz ak ż e  to dzień 
Zaduszny! i ja jeszcze dopom aga łam  <lo lego.41

„ D o p o m a g a ła ś ! . . .  T y ! -4 p o w tó rz y ł  hrabia .  D o ­
pom aga łaś?  O  mój B oże! do « zrgciż w ię c ? . . .

VVłosy p o w s ta ły  nrn na g ł o w i c , o b łą k a n ie  m a ­
lo w a ło  się na w szy s tk ich  ry sach .  P a t r z ą c  na  n ie ­
go rzec  m ożna  Lylo że  także  i w  nirgo cios śm ier­
telny  l i d e i z y ł ,  tak h y ł  ż ó ł ty  i z lodow ac ia ły .  Lecz 
jego rana  nic b y ła  zewnątrz,  b e z  w e w n ą t rz .

R ządca  na ko lanach  , o d d a n y  n a jg łębszem u sm u t­
k o w i ,  o b w ią z y w a ł  ran ę  poruczn ika  , tam u jąc  u c h o ­
d z ą c ą  k re w ;  ou ty lko  jeden z a c h o w y w a ł  pozór  
przytomności.

L i r y k  u c h w y c i ł  k a ra fk ę  z w o d ą ,  k tó ró j  z a ż ą -

/ S dca-
• ,  nieba! dla czegóz to n o w e  zad rżen ie  całego 

Ciała? U jrz a ł  p rzed  sobą  k s iążk ę  z s r t b r n e in i  k la n i -  
li4|ni... czyliż  to więc nie h v ło  m arzen iem ?

W  tćj chw il i  n o w y  k rzy k  rozpaczy d a ł  się 
s ły szy ć .  prz t  straszona kobieta w b ieg ła  na  scenę 
P°pe łn ionó j  zbrodni.  W ło sy  jej ro zp ie rzch łe  , tw a rz  
^ • ‘ n io n # ,  »aw szc p rzec ież  n adzw yczajne j  p ię k n o ­

ści. W s /ec ln n o c n y  Boże ! MOŹ ona jes t?  W s z a k ­
że  to postać babki  A l b e r t a ;  widmo c u d o w n e ,  p a ­
ni zamku z kubkiem  w ręku .

Kobieta  na w p ó ł  n ie  ży w a  p a d ła  u  nóg A l ­
berta!

„ O  mój bracie! ntój b ied n y  bracie!44 i łk an ia  
g łos  jej p rz y t łu m i ły .

Któż odmaluje  stan U lry k a ?  Je g o  oczy p a ł a j ą ­
ce i s u c h e ,  wlepione w  nieznajom ą z s t rasznym  
w y razem  rozpaczy,  z d a w a ły  się w ys tęp o w ać  z s w y c h  
osad. C zuł  o u , że mózg mu się p r z e w r a c a ,  a 
odd ech  w ła sn y  p a l i ł  go. Z ęb y  k o ła ta ły  jedne  o 
d r u g i e ,  a członki  z d aw a ły  się rozryw ać.

„ C z y  ja pan i  już nie w id z ia ł ,m ?  z a w o ła ł  g ł o ­
sem g ro b o w y m ,  c h w y ta ją c  za ręk ę  kobietę. Czy 
nie poznajesz m n ie?44

„Ali! litości! litości!" odpowiedzia ła .
„ T a  k s i ą ż k a ,  m ó w i ł  da le j  L i r y k ,  od  kogóż 

j ą  d os ta łem ?-4
„ O d c m m e .44
„ A  ten p ie r ś c ie ń ,  m ó w iąc  t o ,  ś c ią g n ą ł  z p a l ­

ca s r e b r n ą  o b r ą c z k ę ;  cz.yjie on jes t?44
„By ł ,moim.4-
„ A  więc ja nie s p a ł e m  w  chwili  g d y m  s t r z e ­

l i ł !  w ięc  to  nie b y ł  ani b ł ą d ,  ani m a rz e n ie ,  m o ­
ja zbrodnia  test wiec n iew y lło m ac zo n ą !44

Nieszczęśliwa kobieta n ic  nie o d p o w ie d z ia ła
„ L e c z  m ów  pani ! m ów! w o ł a ł  kap itan  g łosem  

dzikim. C z u ję ,  że  nie jestem już p r z y  z d r o w y c h  
z m y s ła ch .  J a  cię czc iłem  w m ojem  m arz en iu ,  a l ­
bo raczej w mojćj go rączce .  Poznaję c ię ,  t a k ,  je -  
s te j  taż  sama , a lbow iem  moje  se rce  bi je znow u 
na tw ó j  w i d o k ;  i rcz  moja ' zbrodnia  jest  twojein  
dz ie łem !.. .44

„ Z a b i j  inn ie !  zabij! b ła g a ła  s trapiona  dam a.  Nic,  
ty  wcale w in n y m  nie jes teś ,  ja sama ty lko  z a s ł u ­
guję na śm ie rć ,  |a to zab i łam  w ła sn e g o  b ra ta !44

„B y ła b y ś  więc  K l e m e n c y ą , jego siostrą! lec* 
to w szys tko  niedocieczonein. W  jakimże celu z a ­
p r o w a d z i ła ś  innie  w p rzy leg łe j  sali  do  ż a ło b n eg o  
k a ta fa lk u ? 4-

„ J a ?  cóż  10 za s traszne  w y ra zy !44
„A  ta k a p l i c a  po dz iem na? ci ry c e rz e  poka lecze ­

ni? la g łow a  twojego b r a t a ,  k tó rą  ukaza łaś  im z a ­
k r w a w io n ą ? 44

„Kto! ja?44
„ N a  s r e b r n y m  p ó łm is k u ! 44
„ W ie lk i  Boże! z a w o ł a ła  siostra  A lberta  ;  o k r o ­

pność- p om ieszała  n m  z m y s ły .44
K lem en cy ą  p a d t a  zemdlona.
W  tej c h w il i  s ta ry  r z ą d c a ,  z a k r y w a ją c  0C2y 

r ęk o m a  , w y d a ł  rozdzierający k rzyk .
, ,A h!  pan  baron! mój d o b ry  pan! już  nic żyje!44
„Nie ży je !  p o w tó rz y ł  h rab ia  lo n tin  i w y ra ze m  

tw a r z y  tak s t r a sz n y m ,  że  tego n iep o d o b n a  p ió rem  
w y raz ić .  Nie ż y je !  czyliż to n o w y  sen! A  ona! 
U i in r ła  także  bez w ą tp ien ia .44

Ł ó ż k a ,  m oja  dobra  k o b ie to ,  łó ż k a  , sen u ro z ­
maica marzenia.  Dzień zaduszny!  p o ło żę  się spać-44

L i r y k  dosta ł  pomieszania  Um ysłu .

W ytłum aczmy teraz  tajemnicę.  K Icm encva  2 
ognistą w y o b raź t i ią  , n a b iw sz y  sobie  'g ło w ę  Iisla- 

■ mi h r a t a ,  w  k tó ry c h  jej Opisywał p ięknego  za­
pa leńca  U l r y k a ,  p o w z ię ła  z a m ia r ,  nie uprzedz iw ­
szy A l b e r ta ,  pokazan ia  się m ło d e m u  oficerowi w  
sposób c u d o w n y .  B yła  ona p r z e k o n a n ą ,  ż« D'1'  
ko tynt sposobem  w zru sz y  się se rce  m łodego  ka ­
pitana.  R ząd zca  z ż o n a  na leże l i  t a k i e  do la jc tn -
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m e r ;  każd eg o  z nich n a u cz y ła  roli j a t ą  * ealcm  
p rzy ję li .  K lem encya  u k a za ła  się więc w  obiorze 
sw ej  b a b k i ,  do  k tórej  b \ ł a  b a rd zo  p o d o b n ą ,  z 
k s i ą ż k ą  p o d  p a c h ą  i k u bk iem  z ł o t y m ,  n a p e łn io -  
n ’, 111 napo jem  u s rp ia ją c y m .  R o zkazała  ona h ra b ie ­
m u  przeczy tać  trzy  s t ronnice  z k s i ą ż k i ,  lecz b y ła  
] rzi k o n a n a , żc  p ręd ze j  uśnie aniżeli  to u sk u te ­
c z n i ;  l iczyła  na  to tern p e w n ie j ,  g d y ż  w ino  zam ­

k o w e  zaczy n a ło  już p rz y m y k a ć  jego powieki.  M nie­
m a ł a ,  że  po  swojem z n ik n ięc iu ,  zostawi h ra b ie ­
m u g łę i  okie w z ru sz in ie  a um ysł  jej p rz y g o io -  
tvvvv»ł już  sci n y ,  jakicmi dalej m ia łu  p ro w ad z ić  
rom ans .  A tak  p ie rw sz a  część w id zen ia  U l ry k *  
by ła rzeczyw is tością .  (1). c n .)

PRZYJECHALI do kłakowa.
O d dn ia  3  dc dn ia  4 Sierpnia.

C hełm ski  J ó z e f ,  Szum lański  T y tu s  ob.,  P io ­
t row ska  A lb ina  , Sc lnnalhofer  Józi  f, L issowska M a -  
l » a  ob.,  z Polski;  - -  E k c l t  M arc  łla , Z o ł to w s k i  
J ó z i t  ob . ,  W ik to r  T ere ssa  o h ,  S k rzy ń sk i  T adeusz-  
z Galicyi,

W y je c h a li z Krakowa.
Billard Miarya, S k a rż y ń sk i  F e l i i  ob . ,  do  Pol­

s k i ; — Tolts j a n  P r r k s  W ilb e lm ,  Ż ó ł to w sk i  J ó -  
z i f  ob., do G a l ic y i ;  —  W  sowicz S ta n is ła w  h i \ ,  
K r u n e r  X a w c ry ,  B^Jb s t r u n  Karo l  l ir . ,  Stians-M 
p u łk .  ces. auslr . ,  do Pruss.

Doniesienie Urzędowe.
Nro 5024.

wydział spraw  wewnętrznych i policyi
W RADZIE ADMINISTHACiJNEJ CYWILNEJ.

W olnego M m sla h  rakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 

14 b. m. Sierpnia odbywać się będzie w biu­
rach Wydziału Spraw’ W ewnętrznych i Policyi 
licytacja publiczna głośna in plus na wypusz­
czenie w dzierżawę dochodu Koszernego w Ob­
wodzie Chrzanowskim poczynając ud dnia 15go 
b. m. i r .  dc ostatniego Grudnia 1S4G r* trwać 
mającą.

Licytarya ta rozpocznie srę w stosunku od 
ęrny złotych polskich 16,650 rocznie oznacza­
nej. Pretendenci zatem takowej dzierżaw'}' o- 
pstrzeni w vadeui»  Kwotę złotych polskich 7(Xf 
wynoszące zechcą się w terminie i miejscu o- 
znaczone™ w godzinach przedpołudniowych zgłą 
s ic ,  — gdzie o dalszych warunkach wiadomość 
puwziąść będą mogli.

Kruków dnia 3 Sierpnia 18'i6 r.
Przewoditicząry w> Wydział* 

K. H o sz ow sk i .
( j r . )  Referendarz L . W o lff .

Doniesienie prywatne.
Chrąe zupełnie odpow iedzieć powszechne­

m u  zaufaniu i wze*eść naszą rękoozielnię do 
najwyższego stopnia doskonałości; skończywszy 
ukLd z Panem Czapek, w dniu 1 Maja b. r . ,  
zaprosiliśmy na wspólnika Pana Andrzeja Phi- 
lippe, członka towarzystwa zachęty p rzem y­
słu narodowego we Francyi lak chlubnie zna­
nego z wysokich talentów zwgannistrzowstwa, 
których dał dowód najprzód w Londynie ,  pro­
w adząc ogół roboty jednego z uujpierwszycb 
tam domów, później w P a r y ż u , gdzie dotąd, 
na własnv już  rachom ąt, ustalał najsławniej­
szy m a egarmisirzoin zegarki t ru d n e ,  wymaga­
ją ce  gruntownej znajomości sztuki i rzadkiego 
usposobienia. Nowość i doskonałość wyrobów 
je g o ,  zjednały mu na wystawie p a ry z k ie j , ro ­
ku 1844, pochwały  publiczne sprawozdaniem 
sędziów l medal nagrody. W  krotce potem, 
otrzymał przywilej piętnastoletni na wynalazek 
mechanizmu dozwalającego robić teraz zegarki 
nakręcające się bez k luczyka , w sposób b a r ­
dzo prosty, zapewniający trw a łość ,  dokładność, 
dający łatwość w  używ aniu ,  zmniejszenie li­
czby sztuk i możność urządzania tym systemem 
małych i p łaslich.

Drugim wspólnikiem naszym , trudniącym się 
rachunkowością, jest Pan Wincenty Gost­
kowski*

Patek, jak od lat sześc iu ,  tak i nadal zaj­
mować się hędzi** nieustannie ogólnym kictdu- 
kiein interessow rękodziełu!, k tó ia , je s t  w z u ­
pełnej ca łośc i ,  wyłączni* w h  maścią

Prócz zegarm iś trzo .twa z jakiego dum nasz 
je s t  znany, ustalamy teraz tzasum jary (cbro- 
noiuelres), najwyższej dokładności i w etey s tk *  
co tylko w tej gałęzi sztuk Wyzwolonych /._■ 
najtrudniejsze znanym być może. Pod w zglę­
dem ozdób rytych , płasko-rzeźby, portretów lub 
innych malowideł na emalii,  nie • - ..lawujemy 
nic dc żądania.

By zapobieds niedokładnemu naśladowaniu 
wyrobów naszych i nadużywaniu dobrej w iary, 
do kaioego  zegarka naszej rękodzielni dołączo­
ne będzie świndeclwo jego pochodzenia z na­
szym podpisem i uieczęcią , tudzież zaręczenie ,  
na mocy którego zwróconym nam być mógłby, 
gdyby najmniejszy błąd budowy w uitn dostrzedn 
się dał. Z ad tu  zaś uie wyjdzie bez ostateczne­
go obciągnięcia i zupełnego gatunkowo uregu­
lowania.

W zniesienie zakładu naszego do najw yższe­
go stopnia legoczesnćj dnskonalości „ pnwuoze- 
uie liczby biegłych robotników, rozdzielenie p ra ­
cy między nas trzech i znane usiłowania pod­
pisanego w imieniu w spo lk i , dając dostateczną 
rękojm ię Publiczności, dozwalają nam cieszyć 
się nadzieją wzajemnego zadowolnieiiia. W y ­
roby nasze podejmujemy się dostarczać wszędzie.

G enewa 1 Listopada TS45 r.
t * a t e k  i  W s p ó l h a

Rękodzielnicy zegarmistrzówstw a, w Genewie.
Nasz adres j e s t : Palek et Cumpagnte, Fa- 

bricaals d'borlogerie gsrniit ie ,  A Geućve ( e a  
Suisse) Qu*i d i s  Beigucg. ( ^ “-)


